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R E F L E K S J E

O n ied aw n ej dyskusji p ra so w ej n a  tem a! b lasków  i cien i życia
i w y ch o w an ia  w spółczesnej m łodzieży śn ru ło  dziś rzec m ożna, że —
p rzeb rzm ia ła  bez echa. Cóż stąd , że zużyto n a  ten  cel sp o ro  pap ieru  
i całe w iad ro  a tra m en tu , że ja sk ra w o  p o d k re ś lo n o  bezsprzeczne b an ­
k ru c tw o  dzisiejszego system u w ychow aw czego, k iedy  z tych  w szystkich 
rozw ażań  n ie  w yciągn ię to  żadnego w niosku  an i teo retycznego  an i p ra k ­
tycznego, n ie p rzedsięw zię to  żadnych  k o n k re tn y ch  p ostanow ień , n ie n a ­
k re ś lo n o  żadnego jasnego  pl m u. B u rza  ucich ła , «w zburzone sum ienie 
społeczne» n ad a l błogo drzem ie, a — n a  fro n c ie  m łodzieży bez zm ian.

O to leży p rz ed em n ą  n iem al cały  w sp o m n ian y  m a te r ja ł dyskusyjny , 
a r ty k u ły  i n o ta tk i w j b itn y ch  pub licystów  i pedagogów ; p rzeg lądnąłem  
je  s ta ra n n ie  raz  i d rug i — i nipw esołe n a s u w tją  m i się re fleksje .

Przedew szysitkicm  jes t to  dość dziw ne, że cały  ten  m a te r ja ł sta­
ra n n ie  i d o k ład n ie  oczyszczony jest z w szelkiej m yśli re lig ijnej. Z arów no  
w  p ró b a ch  tłu m aczen ia  p rzyczyn  dzisiejszego roz lu źn ien ia  m oralnego  
w śró d  m łodzieży, jak  i w  ąu asi-p lan ach  n ap raw y  tego groźnego s tan u  — 
n iem a an i w zm iank i o religji, jak o  czynn iku  w ychow aw czym . T ro sk li­
w ie ją  p o m in ię to , jak o ś nie dostrzeżono  jej w pływ u n a  kszta łtow anie  
się p o jęć  etycznych  człow ieka i nie zauw ażono  je j k ierow niczej roli 
w  życiu m o ra ln em  społeczeństw . I to  w łaśn ie  dzisiaj, k iedy  op in ja , iż 
u p o d staw  w spółczesnego k ryzysu  m oralnego , ekonom icznego  i u s tro jo ­
wego leży odstępstw o  od  dekalogu — jest już  n iem al k o m u n a łem .

Jeszcze b ard z ie j jed n ak  m usi zdziw ić fak t, że w tej dyskusji zu­
p ełn ie  n ie słyszeliśm y głosów  kato lick ich . D uchow ieństw o zupełn ie 
w n iej n ie wzięło udziału . D laczego? P rzecież  w iem y doskonale , jak  
żyw o in te re su je  się on o  w szystk iein i p rze jaw am i życia m łodzieży, w iem y, 
że w ie lo k ro tn ie  p o d ejm o w ało  p ró b y  stw orzen ia  jedno litego  ruc lu i kalo- 
hckiego  w śró d  n iej, że trosk liw ie  ostrzegało  ją  p rzed  zasadzkam i pseudo  
postępow ych  ru c h ó w  w olnom yślic ie lsk ich  i bezbożniczych . P o lsk a  po ­
k ry ta  jest siecią k a to lick ich  organ izacy j m łodzieży, k tó ry m  p rzew o d n i­
czą księża. D laczego nikt nie z a b ra ł głosu w  dyskusji, do tyczącej naj 
w ażniejszych  n iedom agań  i p o trzeb  m łodzieży? Czy w oczach p rzecięt­
nego czytelnika gazet n ie  w ygląda to tak , jak b v  św iat kato lick i nie m iał 
n ic  w  tej dziedzinie do pow iedzenia? A m oże p o w in n a  to by ła  uczynić 
«A kcja K atolicka», k tó ra  w  sw oich m etodach  "pracy tak  dob itn ie  pod-
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t r e f l a  p o trzeb ę  ak ty w n e j i bo jow ej p o staw y  o kato lick i 'd e a ł społeczny'* 
T ak  czy ow ak  —  pozosta je  fak t, że głosu kato lick i :go w  tej dyskusji 
zab rak ło ! A szkoda!

Z naleźliśm y w  n iej n a to m ias t jed n ą  m yśl, k tó re j z ca lem  uznaniem  
w a rto  p rzy k la sn ąć . D otyczy ona t. zw. życia p ry w atn eg o  m łodzieży, 
W iem y  d obrze ,rże  szkoła i dom  ro d z in n y  nie o b e jm u ją  ca łoksz ta łtu  ży­
cia d o ra s ta jące j m łodzieży, że są w  n iem  pew ne luki, k tó re  m łodziei 
skw ap liw ie  w y p e łn ia  za jęciam i, czy ro z ry w k am i, odpow iadającem u jej 
u p o d o b an io m . N iezaw sze dom  i szko ła o r je n tu ją  się, jak  te luk i ir,io- 
dzież zużytkow uje , co poza dom em  i szkołą ro b i, jak im  w pływ om  p o d ­
lega, a naw et n iem ało  m ożna przy toczyć p rzyk ładów , gdzie destrukcy jny  
w pływ  ow ych «pryw atnych» za jęć b u rzy ł w  duszach  m łodzieży te w a r­
tości, k t ó r a  z tal im w ysiłk iem  b u d o w ała  szkoła dom .

Oto co o ow ych p u z e  p. J. S. w  k rak o w sk im  K urje rze :
«W k ra ja c h  ang losask ich  k w eslja  tych  w olnych godzin rozw ią­

zana jest p rzez  b u jn e  życie k lubow e. U nas rów nież  kon iecznem  jesl 
istn ien ie tak ich  o środków , w  k tó ry ch  m łodzież zn a laz łab y  okazję zaspo­
k o jen ia  sw oich p o trzeb  tow arzysk ich , ale w  sensie d o d a tn im  i pod 
p ew n ą  k o n tro lą . O środek  tak i mu=’ być  w szech stro n n ie  w yposażony 
i p ro w ad zo n y  tak, aby  m łodzież zb iera ła  się lam  sam o rzu tn ie  i z p rzy ­
jem nością . G dyby m i przyszło  w skazać tak ie  o śro d k i np. w  K rakow ie, 
to  w ym ien iłbym  bez w ah an ia  Z ak ład  Ks K uznow ieza (Z w iązek  Młodzieży 
P rzem ysłow ej i R ękodzie ln iczej przyp . R ed .) i po lsk ą  Y. M. C. Ę  
T e in sty tu c je  za jm u ją  się ty lko  chłopcam ... T rzeb ab y  w ięc pom yśleć także
0 pod o b n ej in s ty tu c ji d la dziew czą t».

Słow a pow yższe są niczem  m n em , jak  pub licznem  uzn an iem  myśli, 
k tó rą  Z w iązek nasz od  za ran ia  swego is tn ien ia  rep rezen tu je , p ropaguje
1 realizu je .

W szak  nic innego, ja k  w łaśn ie  tro sk a  o w szech stro n n e  w yposaże­
nie naszego o śro d k a  w  te w szystk ie u rząd zen ia , k tó re  dla m łodzież\ 
m a ją  w arto ść  a tra k cy jn ą , p rzy w iązu ją  ją  do o rgan izacji i pozw alajs 
tłum nie  zg rom adzonym  ch łopcom  k u ltu ra ln ie , p rzy jem n ie  i pożytecz­
n ie zużyć we m y od zajęć czas —  by ła  ni< daw no  p rzed m io tem  zośliw ych  
a tak ó w  na Zw iązek. K rzyczano na całe gard ło  — poco  te sale zen rań , 
poco  sale k lubow e, czyteln ie , uczelnie, tea tr, poco  kw iaty , obrazy , duże 
o k n a  i czystość?!

D la dzieci su te ry n  m iały  te u rząd zen ia  być —  dem ora lizac ją , bo 
p rzyzw yczaja ły  do luksusu , ro zb u d zały  te u p o d o b an ia , k tó re  nigdy ży­
ciu n ie b ęd ą  zaspoko jone .

Nie chodzi nam  w  tej chw ili o po lem izow anie  z tem i za rzu tam i, 
o d pow iada liśm y  zresztą  n a  n ie już w ie lo k ro tn ie . C hodzi ty lko  o stw ier­
dzenie, że dzięki tem u  a rsen ało w i «luksusow ych» u rządzeń  klubow ych 
d la  m łodzieży — Zw iązek nasz jes t in sty tu c ją  n an raw d ę  żywą, m łodziei 
garn ie  się do niego z zapałem , a zestaw ień a" statystyczne w yn ików  na- 
szei p ra cy  w ychow aw czej n ad  m łodzieżą b y n a jm n ie j n ie  są fikcją .

A w ięc o rgan izac je  m łodzieży, rzete ln ie  w yposażone w  urządzenie 
k iubow e, są —  poza szkołą i dom em  —  jed n y m  z na jis to tn ie jszych  cz n- 
n ików  w ychow aw czych .

Aby jed n ak  zadan ie  sw oje należycie spełniły , m uszą one odpow ia­
dać pew nym  w aru n k o m -
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P rzedew szystk iem  o rgan izac je  te n ie m ogą być m łodzieży n a rzu ­
cone. Życie o rg an izacy jn e  m łodzieży n ie  m oże być o p a rte  n a  zasadzie 
p rzy m u su , rozkazu , czy rozpo rząd zen ia , lecz n a  zasadzie w olności i peł­
nej m o ra ln e j au to n o m ji. W szelk ie  p ró b y  w tłoczen ia  organ  zacyj m ło ­
dzieży w  tak i czy in n y  m u n d u r, w  koszulę  tak iej czy ow akiej barw y , 
m uszą spełznąć na n iczem  lub w ydać p lo n  m ierny . Jed y n ie  w o ln a  w ola 
jed n o stek , k tó re  z p o b u d ek  czysto idealis tycznych  p rz y s tę p u ją  do o rga­
n izac ji, a tem sam em  p o d d a ją  się jej w ym ogom , ry g o ro m  i obow ;ązkow i 
rze te ln e j w sp ó łp racy  d la i :j d o b ra  — daje  o rgan izacji g w aran c ie  roz­
w o ju  i ow ocnej p racy . A już  zb ro d n ią  jes t faw oryzow an ie  pew nych  orga- 
n izacyj p rzez  czynnik i o fic ja lne  w  sensie p rzy zn aw arn a  jej członkom  
korzyści m a te r ja ln y eh , p o sad  i t. d., oczyw iście w zam ian  za pew ne usługi. 
T ak ie  o ig an izac je  n ie w ychow ują , lecz fry m arczen iem  sw ojej ideologji 
d em o ra liz u ją  m łodzież.

D alej —  życie o rgan izacy jn e  i k lubow e m łodzieży n ie pow inno 
b y ć  o p arte  o szkołę. Nie w yklucza to oczyw iście m ąd re j w spó łpracy  obu 
ty ch  in sty tucy j. N a tom iast u rząd zan ie  św ietlic d la  m łodzieży w  szkole, 
k tó re j m a o n a  dość w  godzinach  obow iązkow ych , n a rzu ca n ie  o rgan iza­
c jo m  m łodzieży k u ra to ró w  z g ro n a  nauczycieli, n iezaw sze łub ianych  
i szanow anych , m ąci tą  a tm o sfe rę  pogodnej sw obody tow arzyskiej 
i zraża  m łodzież.

P am ię tam  doskonale , jak  n iech ę tn ie  chad załem  n a  t. zw. zbiórki 
h a rce rsk ie  w tedy, kiedy one odbyw ały  się w  salach  szkolnych , i k ied \ 
zaszczycał je  sw o ją  obecnością  n au czy c ie l-k u ra to r. S iedzieliśm y w ów czas 
w  ław k ach  szko lnych  apa tyczn i i sm u tn i i w ydaw ało  się n am . że za 
chw ilę  nasz  k u ra to r  w y jm ie no tes i zacznie staw iać dw óje. W łaściw e 
zeb ran ie  — by ło  dop iero  po  zeb ran iu  o fic ja lnem  gdzieś n a d  rzeką lu t  
w  polu.

W 'eszcie te  m ałe społeczności m łodzieży m uszą być chron ione 
o d  w pływ u g ru p  po litycznvch  w szelkiej m aści. T o zaś jest rzeczą og rom ­
n ie  tru d n ą , zw łaszcza dziś, k iedy  w szystk ie p a r tje  po lityczne u p raw ia ją  
szero k ą  n ag o n k ę  n a  dusze m łodzieży, n ie  w ah a jąc  się w  tym  celu uży­
w ać n ajlichszych  środków .

P o m y sł um ożliw ię: ;a m łodzieży stw orzen ia  w łasnych  o rganizacyj 
i k lubów , o p a rty ch  o w olność i m o ra ln ą  au to n o m je , n iepod leg łych  żad­
nym  w pływ om  politycznym , a jed y n ie  d y sk re tn ie  \  umiejfctn V  k o n tro ­
low an y ch  i p ro w ad zo n y ch  p rzez  św iatłych  w ychow aw ców , p raw dziw ych  
p rzy jac ió ł m łodzieży — oto  najw arto śc io w sze  z ia rn o  w  obfitej dzienn i­
k arsk ie j p lew ie dyskusy jnej, jak a  posypała  się n a  tem at m łodzieży.

P a m ię ta jc ie , że je d n a  k s ią żk a  leżąca często  bez­
u ży teczn ie  w  n aszych  dom ach , o fia ro w a n a  n a sze j b ib ljo tece, p r z y ­
c zy n i s ię  do p o d n ie s ie n ia  w ie d zy  sze ro k ie j r ze szy  m ło d zie ży  rę -  
kodzieln  iczej.
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ZO FJA  ADAM OW A KRZYŻANOW SKA

O KOMORZE POTRZEBNYCH
Ja łm u żn a , d la  człow ieka m ogącego p raco w ać , a ty lko  w ykolejo­

nego sp o w cd u  b ez ro b o c ia  czy też ch o ro b y , jest p o m o cą  i u p o k arza jąc ą  
i n ied o sta teczn ą . W  tak ich  w y p ad k ach  trzeb a  n ieszczęśliw em u dopom óc 
n ie ty lko  m a te rja ln ie , ale i u trzy m ać  jego en e rg ję  do p racy  i w ia rę  w lep­
szą przyszłość. W ted y  pożyczka, p o zw ala jąca  n a  zak u p ien ie  narzędzi 
p^acy, d a jąca  m ożność p rze trzy m an ia  bezrobocia  lub  ch o ro b y , jest rze­
czyw istą p o d p o rą , p ierw szym  stopn iem  do w ydobycia  się z nędzy  d la 
ludzi m u ra ln ie  zdrow ych .

W  w iek ach  śred n ich , a w ięc w  czasach  w szechw ładnego  pan o w a­
n ia  n iczem  n ieu k ró c o n e j lichw y, w  czasach  zupełnego b ra k u  jak ie jk o l­
w iek  państw ow ej op iek i społecznej, uzyskan ie  n a  zastaw  b ezp ro cen to ­
wej lub  n isk o  o p ro cen to w an e j pożyczki m ożliw em  byio  ty lko w  drodze 
ak c ji d o b ro czy n n ej. A kcję tak ą  za in ic jow ał w  r. 1361 przez stw o rzen ie  
b a n k u pobożnego, udziela jącego  b ezp ro cen to w y ch  pożyczek  ubogim , bi 
skup  L o n d y n u , M ch. v. N cirthury . B an k  ten  w sk u tek  b ra k u  śro d k ó w  m u­
siał być  z likw idow anym . T ak i sam  los sp o tk a ł k ilk an aśc ie  la t później 
b a n i "o n o żn y  w  m ieście C hateau-Saline , za łożony tam że n a  w zó r lon ­
dyńskiego, p rzez  obyw ate li m iasta .

D o p ie iO  w drug ie j po iow ie XV w. p o d ję li n an o w o  p race  w tym 
zak resie  F ran c isz k an ie ,' u d z ie la jąc  ze szczupłych zasubów  Kas tero jar- 
sk ich  d ługo term inow e pożyczki ubogim . Z tych  n ik ły ch  p oczątków  w y­
ro sła  gęsta sieć M ons P ie ta tis  w e W łoszech .

U nas p ierw szą  tego ro d z a ju  in sty tu c ję  założył w  r. 1588 ks. P<otr 
S karga, p rzy  zaw iązanym  przez siebie A rcy b rac tw ie  M iłosierdzia w K ra­
kow ie. P rzy p a trzy w szy  się p rzez  czas sw ych s tu d jó w  w  R zym ie działa l­
n ośc i b an k ó w  pobożnych , u rządził K om orę p o trzeb n y ch  w edług  zasad 
dzia łan ia , u sta lo n y ch  p rzez F ran c iszk an in a , b łogosław ionego B ern a rd c  
da F e llre . M ons P ie ta tis  w ym aga od  d łu żn ik a : 1) złożenia zastaw u wyż­
szego od  w artośc i w ypożyczonej sum y, 2) za rzad za  sp rzedaż zastaw u 
n ie  w ykupionego w  oznaczonym  te rm in ie , o d d a jąc  o trzy m an ą  n ad w y żk ę  
w łaścicielow i i 3) n a  koszta  ad m in is trac ji p o b ie ra  d ”ob n ą  opłatę.

K o m o ra  p o trzeb n y ch  do dziś d n ia  p ra cu je  na tem  sam em  m iejscu, 
gdzie ją  S karga  um ieścił, w  s ta ro d aw n y m  dom u p rzy  w ylocie ul. S ie r 
nej. M ons P ie ta tis  czyli Z ak ład k ą  n a  sprzężaj n azw ał k an o n ik  K apituły 
k rak o w sk ie j ks. Jo rd a n , fu n d ację , jak ą  uczynił w  r. 1715 n a  korzyść 
ch łopów  w  P ab jan icach , należących  podów czas do bisK upstw a k ra k o w ­
skiego. Z adan iem  tej M ons P ie ta tis  by ło  daw anie zak ładu  b ezp ro cen to ­
wego na  zak u p n o  b yd ła , aby  g o sp o d ark a  ro ln a  m ogła być rac jo n a ln ie  
p rzep ro w ad zo n a . F u n d a c ja  ta, u d e rza jąc a  now oczesnem  u jęciem  p ro ­
b lem u k redy tow ego  i z ro zu m ien ia  podstaw ow ych  zasad  pom ocv  dla 
m ało ro ln y ch , p rzy p o m in a jąca  w  sw ojern ujęciu  rozpow szechn ione we 
F ra n c ji i W łoszech  M ontes F ru m e n ta r ji ,  udzie la jące  ro ln ikom  zboża 
w n a tu rz e  lub  też w y d a jące  z iarna  n a  zasiew , spow odu m edbałośc i za­
rządu  n ieste ty  już  w  r. 1730 p rzes ta ła  istnieć.

N iedługą rów nież, bo  ty lko  p rzez  jed en  v iek trw a jącą , by ła  dzia­
ła lność  b an k ó w  pob o żn y ch  w  W arszaw ie . O ba ustan o w io n e  były  przv
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B rac tw ach , jed en  p rzy  B rac tw ie  M iłosierdzia p rzez P io tra  Skargę, a drugi 
p rz y  B rac tw ie  św. B enona p rzez  Jezu itę  O jca L ej£ra .

W e L w ow ie n ie duchow ieństw u , ale ludziom  św ieckim  zaw dzię­
cza swe p ow stan ie  M ons P ie ta tis . Z ałożyc;elam i jego byli w r. 162S 
m ieszczanie lw ow scy o jciec i syn  K am pionow ie, k tó ry ch  szlachetne
0 energ icznym  w yrazie  tw arze  o d n a jd u jem y  w  p o p ie rs iach , ustaw ionych 
n a  ich  n ag ro b k ach  w  k a ted rze  lw ow skiej. Gdy ten  b an k , led  yie już  w e­
getu jący , w  r. 1792 zam kn ię to , p o w sta ła  za raz  now a M ons P ie ta tis  s ta ­
ran iem  d u chow ieństw a o rm iańsk iego . N ow a in s ty tu c ja  o ch arak terze  
p ra c y  tak  w iekow ej zna lazła  godną siebie o p raw ę p rzez um ieszczenie 
tuż przy  sta ro ży tn e j i pe łnej u ro k u  p ięk n a  n iecodO ennego  katedrze 
o rm iań sk ie j.

W  dalszym  rozw oju  dziejow ym  za filjac ję  n ie jak o  M ons P i itatis 
uw ażać m ożna tak  kw itnące  p o d  p a tro n a tem  'W aw rzyn iaka Spółki za­
ro b k o w e w  P o zn ań sk iem , jak  i rów nież  n iezw ykle rozpow szechnione 
w M ałopolsce K asy Stefczyka. W o jn a  i k ryzys p rzerw a ły  ich d o b ro ­
czy n n ą  działalność! lecz lepsza przyszłość, zapew ne już n ied alek a , ożyw 
je  szybkiem  tę tnem  p ra cy  d la d o b ra  k ra ju .

O BEZPIECZEŃSTWO PRACY
A kcja o bezpieczeństw o p racy , tak  sze roko  zo rgan izow ana n a  za­

chodzie E u ro p y , nie m a u n as w P o lsce  jeszcze dostatecznego  zro zu ­
m ienia. N ic w ięc dziw nego, że s tra ty  społeczne z tego pow odu  są u n a ‘ 
o lb rzym ie. W y sta rczy  w spom nieć, że w  P o lsce  roczn ie  ginie spowodu 
w y p ad k ó w  p rzy  p ra cy  około  1.050 ludzi, ciężko p o kaleczonych  jest 
19.000 ludzi, u lega lżejszym  u razo m  70.000 ludzi, a s tra ty  gospodarstw a 
społecznego z tego pow odu  w y raża ją  się zaw ro tn ą  su m ą oko io  250 n r  
ljo n ó w  złotych rocznie. Z apob iec  tem u n ie  p o tra f i sam o ty lko  ustaw o­
daw stw o, do tyczące bezp ieczeństw a p racy , ale w  parze  z n iem  iść mus: 
u św iadom ien ie  całego społeczeństw a, p o p u la ry zo w an ie  zasad  h ig ieny
1 bezp ieczeństw a p ra cy  przedew szysitkiem  w śró d  ro b o tn ik ó w .

D oniosłego tego zad an ia  p o d ją ł się In s ty tu t S p raw  Społecznych 
w W arszaw ie , k tó ry  n a  sze ro k ą  skalę p ro w ad zi odnow iedn ie  p ra ce  n a u ­
kow e i p ro p ag an d ę . W  zw iązku z tą ak c ją  I. S. S. w ydal n a  ro k  193E 
n iezw ykle pouczający  i p iękny  K alen d arz  B ezpieczeństw a i H igjeny 
P ia c y , k tó ry  w  ciekaw ych  ilu s trac jach , zestaw ien iach  statystycznych 
i k ró tk ich , zw arty ch  a rty k u ła ch  p o d aje  najw ażn ie jsze  w iadom ości z te; 
dziedziny i z tego wzglęc i w in ien  się znaleźć n ie tylko w  każdej fabryce, 
w  każdym  w arsztacie , ale w  ręk ach  każdego ro b o tn ik a .

D la naszych  m łodych  czy te ln ików  p odam y n ajc iekaw sze ustępy 
z tej książeczki. O to dziesięć p rzy k azań  bezp ieczeństw a p racy :

1) Szanuj cz łow ieka pracy,
2) Szanuj m iejsce i śro d o w isk o  p racy .
3) W alez ze złą o rg am zacją  p racy .
'0  Nie bąd ź  lek kom yślny  przy  p racy .
5) S tosuj przepisy  bezp ieczeństw a p racy .
6) D baj o czystość i p o rządek .
7) D baj o  h a rm o n je  i este tykę p racy .



6 Z W I Ą Z K O W I E C Nr.  1—2

8) Nie zan k  obu j niczego, co p o d n o si godność p racy .
9) Nieś n a ty ch m ias t p om oc w  razie  w y p ad k u  p rz y  p racy .

10) P am ię ta j, że w y p ad k i p rzy  p ra c y  p o w o d u ją  w ielk ie s tra ty  go­
spodarcze i społeczne.

Z OBCZYZNY
N iety lko  po  w szystk ich  n iem al m iastach  i m iasteczk ach  P o lsk i ro z­

biegli się n asi Z w iązkow cy, n io sąc  ze sobą w zorow e w yszkolen ie  zaw o­
dow e, zap a ł do p ra cy  i zarzew ie naszej idei i m yśli o rgar izacy jnej, a le  
poszli hen , za g ran ice  P o lsk i, n a  obczyznę, gdzie w h a rc ie  znosząc los 
em ig ran ta , są p rzy k ład em  o fia rn e j i rze te ln e j p ra c y  i czu jn ą  strażą 
polskości.

O to list jednego  ze Z w iązkow ców , k tó ry  stale  p rzebyw a w Holan- 
dji, do P rezesa  Zw iązku Ks. M. R uznow icza.

Kochany Ojcze Prezesie!
Serdecznie dziękuję za życzenia im ieninowe i za tę specjalną pam ięć o mnie, 

na k tó rą  nap raw dę nie w iem  czem zasłużyłem. Dzięki Twym kilku serdecznym 
słowom czuję się m niej osam otnionym  na lej em ig-acji, m ajac dowody troski i życz­
liwości o m nie samotnym.

Jestem  jeszcze zupełnie pod w rażeniem  spędzonego w  Polsce urlopu Tak urn 
radośn ie upłynął tam  czas, ze nie spostrzegłem  się naw et, kiedy trzeba było w y­
jeżdżać. I w yjeżdżałem  z żalem, że jednak  to fata lne przeznaczenie w ypycha mn. 
z tych miiłych i kochanych stron  na dalszą tułaczkę, między obcych «w ueznane» 
(Spopularyzow any w yraz w  Polsce, którego jeszcze teraz tu zapom nieć nie mogę), 
Zawsze mi się zdaje, że czegoś w Polsce zapom niałem , sam  jednak  nie wiem 
czego. Zostawiłem tam  chyba — serce.

Po dw utygodniow ej p racy  rozchorow ałem  się na głupie uszy, bolały mnie 
i spuchły tak, żem głową ruszyć nie mógł, p rzytem  nic nie słyszałem. Z tego też 
pow odu nie pisałem  do Ojca i  nie mogłem podzielić się z W am i w rażeniam i z p ięk­
nej uroczystości pośw ięcenia obrazu ś\v. S tanisław a Kostki, k tó rą  u rządziła Po- 
lon ja ‘utejsza.

Uroczystość odbyła się w  polskiej szkole w B runnsum  i skupiła wszystkich 
niem al tutejszych em igrantów . K ierow nik szkoły polskiej z nauczycielami i 160-cioma 
dzieciakam i tutejszej szkoły dołożyli wszelkich s ta rań , aby uroczystość w ypadła 
im ponująco.

Po odśpiew ania pieśni do św. Stanisław a Kostki Ks. Hoffman, katecheta pol- 
sk:ej szkoły wygłosił przem ów ienie, wr k tórem  przedstaw ił życie Świętego, podob­
nie ciężkie i trudne* jak  i my em igranci pędzić musimy. Szkoła polska w H olandji 
dlatego ob rak  Go na swego P atrona, bo był Polakiem  i em igrantem

Cieszę się, ż< w  szkole umieścili.->my ten obraz, gdyż bedzie on najlepszym  w y­
chow aw cą naszych dzieci, k łóre wchodząc, czy wychu lżąc z gm achu szkolnego, 
będą m usiały spotkać się codziennie ze w yrokiem  swego P atrona i zdać spraw ę, jak  
spędziły swój dzień, jak  spełn ia ją  swe obowiązki i czy biorą z Niego wzór.

Po przem ów ieniu i :erem onji poświęcenia, k tórej dokonał Ks. Proboszcz 
Moonen, dzieci wygłosiły zbiorow ą deklam ację. Potem  Ks. Hoffman raz jeszcze za­
b ra ł głos, z\\ raca ' c się do k ierow nika szkoły, k tórem u oddał pod omekę pośw ię­
cony obraz i polskie dzieci, w zyw ając, by zawsze stał na tern stanow isku, że pol- 
ckie dzieci muszą polskiem i pozostać na zawsze, tak, jak  holenderskie — holen­
derskiem u

K ierow nik szkoły, na znak przy jęcia tych obowiązków, złożył z ręką  na o b ra ­
zie przyrzeczenie. Potem  odśpiew aliśm y wspólnie hym n polski, kończąc w  ten spo 
sób tę piękną uroczystość.

F otografje z tych obi azów będę się s ta ra ł zrobić.
Kończąc, ślę wszystkim najserdeczniejsze p o zd c  wienia, przedew szystkiem  

zaś p. Dalew'skiemu, W iśniow skiem u i wszystkim znajomym .
Ojcu najserdeczniej całuję kochane ręce i proszę o pam ięć M ' h ł
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S Z A L E Ń S T W U
Do najw iększych  n iedom agali i bo lączek  sczasem  m ożna się p rz y ­

zw yczaić tak* że one  ju ż  człow ieka m e bo lą  i n ie  rażą . T ak  np. K raków  
p rzyzw yczaił się do zb ió rek  u licznych, lo te ry j fan tow ych , u roczystych 
zjazdów  i pogrzebów , a sąsiedzi Zw iązku do — p ró b  naszej o rk iestry  
dętej. P o d o b n o  naw et do bó lu  zęba m ożna się przyzw yczaić. M am  w ra ­
żenie, że tak  sam o przyzw ycza i się K raków  do b ru d n e j czerw ien i n a ­
szego b u d y n k u , i n ikogo  już  r i e  boli i n ie razi, że od  ro k u  1927, kiedy 
to dachem  n a k ry to  su ro w e m u ry , — gm ach  stoi — n ieo ty n k o w an y . Już 
zzieleniały  i zm urszały  cegły, tu i ów dzie czern ią  się w y rw y  i aż serce 
boli, k icd v  człow iek p a trzy  n a  te s tra ty , jak ie  k ażd y  deszcz, k ażd a  n iem al 
odw ilż przynosi. T rzeb a  bow iem  zrozum ieć, ile w ysiłków , ile n ie s tru ­
dzonych zabiegów7, ile gorącej o f:a rn o śc i w m u ro w an o  w ten  budynek .

Ktoś w yraził się, że «zbudow 'any on  jest n ie  z cegieł, lecz z czer­
w onych  ludzkich  serc, złączonych cem en tem  gorącej m iłości m łodzieży*. 
I oto cały ten w ysiłek  dzisiaj niszczeje i n ie  w idać żadnej nadziei, żeby 
tem u zapobiec. Zw iązek b o ry k a  się z o g rom nem i tru d n o śc iam i finanso- 
w em i, c iężar w ielo tysięcznego długu i obow iązek  pom ocy  skup ionej 
w Zw iązku m łodzieży p o ch łan ia  w7szystko, co się jak ąk o lw iek  d rogą zdo­
będzie. Z m iesiąca na  m iesiąc, z ro k u  n a  ro k  zw lekano  z o tynkow an iem  
b u d y n k u , czekając lepszych czasów . T ym czasem  «lepsze czasy* n ie n a d ­
ch o d zą  i n ik t już nie kusi się p rzew idyw ać, k iedy  n ad e jd ą , a ten  — 
w czerw ony  m u r zak lę ty  — o lb rzym i k ap ita ł społecznej m iłości, jak im  
jest gm ach związków7' 7. niszczy się i rozpada.

C hociaż w ięc k o n ju n k lu ra  jest b a rd zo  n iepom yślna  —  trzeb a  w ziąć 
się do p racy  i gm ach o tynkow ać. Jest to  tru d n o ść  n iem ała , bo  w y raża­
jąca  się w kw ocie zł. 70.000, gdy tym czasem  w  kasie zw iązkow ej pustk i.

Powiecie, że to szaleństwo w takich warunkach podejmować nracę! 
A czy nie było szaleństwem polejmować budowę gmachu z 10-ma koronami 
w kieszeni, bo tyle pieniędzy miał Ks. Ruznowicz, kiedy z Prof. W. Krzyża­
nowskim omawiał plan gmachu.

A przecież —  dzięki pom ocy  o fiarnego  społeczeństw a, dzięki gro­
szow ym  n iem al sk ładkom  —  to «Boże szaleństw o* zam ieniło  się w 4^pie- 
trow y  b lo k  m urów , w k tó ry ch  w7ychow ało  sic już tysiące ch łopców , 
a k tó re  na długie la ta  będ ą  w zorow ym  ośro d k iem  w ychow aw czym  dla 
polskiej m łodzieży m ieszczańskiej.

W ierzym y, że p rzy  pom ocy  życzliwego społeczeństw a i to o sta tn ie  
szaleństw o — zrealizu jem y.

Na w iosnę rozpoczynam y p racę , tym czasem  m usim y grom adzić 
grosz.

W y wTszyscy, k tó rzy  sw ojem i groszow em i w p ła tam i budow aliście  
t£ n dom  — m usicie  go i o tynkow ać. Nie m ożna stanąć  w p ośrodku  p racy , 
gdyż w szystkm  dotychczasow e w ysiłk i m ogą zm arn ieć .

D latego ap e lu jem y  do w szystkich naszych D obroczyńców , P rz y ja ­
ciół, C złonków  W sp ie ra jący ch , Sym patyków 7, a w7reszcie tych bez im ien­
nych  O fiarodaw ców , k tó rzy  d ro b n y m  groszem  w żm udnym  w ysiłku



8 Z W I Ą Z K O W I E C Nr.  1—2

dźw ignęli gm ach p o d  n iebo , aby choćby  n a jsk ro m n ie jszem i datkam i 
um ożliw ili dokończen ie  zw iązkow ego dzieła.

Na o ty n k o w an ie  g m achu  zw iązkow ego m usim y  w spó ln ie  złożyć po ­
trzeb n y  grosz, aby  u ra to w ać  do tychczasow y nasz  d o ro b ek  p rzed  zm u r­
szeniem  i zniszczeniem !

P om óżcie «Bożym szaleńeom »!

P a m ię ta j  że każcly grosz r zu co n y  n a  cele m ło d zie ży  — 
to ceg ie łka  w  bu dow ie  lepszego J u tr a  n a sze j O jezyżn y .
m i  i i - m i  u  m i  m i  u   ............... a    ....................... ..

WIELKIEMU PRZYJACIELOWI DO P a MIĘTNIKA
Sala K lubow a to n ęła  w kw ia tach . W id ać  było  jak ieś nerw ow e 

przygo tow an ia  do podn iosłe j chw ili. Szeptem  udzie lane in fo rm ac je  sza­
rej rzeszy zw iązkow ców , zw łaszcza rm odszej g enerac ji. Są przecież 
w kom plecie  i starzy , sen jo rzy  p ra c  zw iązkow ych, k tó rzy  p am ię ta ją  do­
brze p ierw sze bo je, k lęsk i i zw ycięstw a, tej p rzep ięk n e j ide. i rea ln e j ta ­
kiej, z jak ą  p rzybyw ał do G rodu  W aw elsk iego  p rzed  40-m a p raw ie  laty  
cichy k ap łan  i W ielk i P rzy jac ie l tych m as m odzieży te rm in a to rsk ie j, 
k tó re j o d tąd  m ial pośw ięcić w szystkie swe p race  i poczynan ia , to Ksiądz 
Błażej S z y d  ł o w s k  i T . J.

C zterdzieści p raw ie  lat m ija ło  w tym  ro k u . jak  K siądz Szydłow ski 
rozpoczął żm u d n ą  p ra cę  n a d  po lepszen iem  doli m łodzieży te rm in a to r­
skiej n a  te ren ie  K rakow a, żyjącej w  zan ied b an iu  o k ro p n em  i nędzy, p o ­
zbaw ionej na jp ry m ity w n ie jszy ch  w a ru n k ó w  życiow ych pod w zględem  
m ate rja ln y m , a s to k ro ć  gorzej p od  w zględem  duchow ym  i in te lek tu a ln y m

Z akłada, p o d o n n ie  jak  we Lw ow ie, «S tow arzyszenie O pieki św. 
S tan isław a K ostki*, w k tó rem  począł sk u p iać  m łodzież te rm in a to rsk ą , 
opuszczoną, najczęście j s iero ty , k tó rem i się o d tąd  op ieku je . P ozysku je  
w  k ró tk im  czasie dla tych «białych m urzynów *, nieszczęśliw ych, se r­
decznych  p rzy jac ió ł sp o śró d  ludzi w ielkiego serca  i o fia rn o śc i, i poczyna 
k łaść  p ierw sze podw aliny  d la u trw a len ia  w zniosłej idei, k tó rą  zrodziło  
Jego szlachetne  serce, w spó łczu jące  z b iedą, i n ieśm ierte ln e , pełne  o fia r 
i p ośw ięcen ia  zasady  ew angelji B oskiego M istrza, k tó ry  pierw szy rzucił 
św iatu n iezłom ne p rzy k azan ie  m iłości bliźniego.

P rze d  la ty  40-ma p raw ie  rozpoczyna n ies tru d zo n y  k ap łan  budow ę 
m ałej k o m ó rk i, z k tó re j po  la tach  wi< lu , gdy On s te ran y  w ysiłk iem  nie 
będzie m ógł już  p raco w ać , godny zastępca i «spadkoDierca» p raw d zi­
w ych Jego zasad, s tw orzy  po tężny  p rzy b y tek  k u ltu ry  i w ychow ania , co 
stan ie  się o d tąd  dla poko leń  całych  m łodzieży rzem ieśln iczej dom em  ro ­
dzinnym , gdzie się k ształc ić  fachow o  i w ychow yw ać b ęd ą  n a  dzie lnycł 
obyw ateli k ra ju .

P rzed  laty  40-m a p raw ie  Ks. Szydłow ski rzu ca  w  glebę m ałe zia­
ren k o , k tó re  u p ra w ian e  p rzez czas długi p raco w itą  d łon ią dzielnego 
«O grodnika* , w y d a  w przyszłości p io n  obfity , z k tó reg o  ow oców  dzisiaj 
tyle m łodzieży bezd o m n ej korzysta .

D latego w p ięk n ej sali k o n fe ren cy jn e j Zw iązku, w śró d  g ro n a  licz­
nych  P rzy jac ió ł serdecznych  naszej o rg an izac ji i D obroczyńców , k tó rzy
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o fia ram i, p ra c ą  sw oją  i d o b rą  ra d ą  k ład li1 
p o d w a lin y  p o d  to  w iek o p o m n e dzieło, 
a  k tó ry ch  złocone p o r tre ty  zaw isły  n a  
śc ian ach  ja k  sym bole, i n ad a l w zrok iem  
m arm u ro w y m  p a trz ą  n a  nasze w ysiłk i 
i w a lk ę  o ideę sz lachetną, —  O n za ją ł za­
szczytne m iejsce, jak o  p ierw szy  o rg an iza­
to r  ta k  św ietn ie  ro zw ija jąceg o  się dzisiaj 
Zw iązu. Ale s to k ro ć  droższy sta ł się se rcu  
te j rzeszy  zw iązkow ców , k tó rzy  p ierw si 
s tan ę li z N im  d o  p ra c y  żm u d n ej, k tó ry ch  
sz lachetne Jego serce  w ychow ało  n a  ch lu ­
bę o d ra d zo n e j O jczyzny.

D isiaj, n iestety , p rzy p ad ł nam  
w  u d zia le  sm u tn y  obow iązek  pożegnan ia  
Go, k tó ry  odszedł do dalszej p racy  n a  
lw ow skiej p laców ce.

T ęsk n o  n am  żegnać Cię, N ajlepszy 
O jcze, i ciężko się z T o b ą  dziś roz­
stać, gdyż czu jem y , że będzie  n am  b a r ­
dzo b rak o w ać  Tw ego słodkiego u śm ie­
ch u , jak i sp ływ ał z Tw ego ob li­
cza i n am  się udziela ł; nam , 
k tó ry m  ta k  często źle n a  św iecie i ciężko, n am , k tó ry m  życie uśm iechu  
poskąp iło . C hociaż rozdzie la  Cię od  nas ta k i o lb rzym i szm at ziem i, p a ­
m ię ta j, T y  zaw sze będziesz żył w śró d  nas, bo  sobie zask arb iłeś  m iłość 
i w dzięczność serc  m łodzieńczych .

A p e l .
A p e lu je m y  do  P .  Z. Z a k ła d ó w  in tro lig a to rsk ic h , b y  ze­

c h c ia ły  bezin teresow n ie  o p ra w ić  choć po  k ilk a  k s ią żek  n a sze j 
b ib ljo tek i.
I M M M I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I H I I I I I I I I l i m i l l l l l l l l l l l M I I I I I I I I I I I M I t l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l t i m M I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I M I M I I M I I I l i m i M I I I

Ż YCI E  Z W I Ą Z K O W E
CICHY JU B ILEU SZ.

Bez rozgłosu, w ukryciu celi zakonnej, obchodził cichy .luhileusz 10-letniej, 
sum iennej pracy  na terenie Związku, B ra t Jan R u c h e l  T. J. Zawsze cichy, m ało­
mówny, zdaw aćby się mogło napozór, że naw et obojętny dla w szystkich p rze ja ­
wów  życia. A jednak  ten cichy robotnik na bożej niwie, jakżeż odpow iedzialną 
spełnia ro lę w  życiu Związku.

Skoro św it błyśnie na niehie, w idzieć Go m ożna w kaplicy zakładow ej, czy­
niącego przygotow ania do nabożeństw a. A potem, przez dzień cały spotkać go m o­
żesz, drogi Czytelniku, w wszystkich kom órkach związkowej p racy : w kuchni, 
w adm inistracji, w  b iurach związkowych, załatw iającego wszelkie spraw y pieniężne, 
gdyż głównym  jest skarbnikiem  naszego m ajątku. Często spieszy aż na Olszę, do 
ogrodu związkowego, by i tam  udzielać rad  i w skazówek, a kiedy koło północy, 
na okres snu zam iera tętniące i pełne w erw y młodzieńczej życie w m urach zw iąz­
kowych, w idzieć m ożna często B rata Ruchla przesuw ającego się wolno długiem i ko­
ry tarzam i i przeglądającego czy okna i d rzw i pozam ykane, czy św iatło zgaszone,
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a po stw ierdzeniu, że wszystko w  należytym  porządku, sam  już dobrze po póluucy 
odchodzi w  ciszę zakonnej celi, by po całodziennym  trudzie odpocząć godzin kilka. 
1 takie szare, ale w ym ugajace wielkiego pośw ięcenia dnie złożyły się na la t długich 
dziesięć, k tó re  przepędził chlubnie na placów ce związkowej.

Dlatego m ała garstka  związkoweuw — są to bowiem w tajem niczeni — >pic- 
szyła, by : uczuciem szczerej radości pogratu low ać D rogiem u Jubilatow i. Redakcja 
rów nież łącząc się z tern seidecznem  uczuciem, składa na tern m iejscu imieniem 
swojem  i całej młudzieży zw iązkow ej Br. Janow i P u c h 1 o w i najserdeczniejsze 
życzenia: Na nowy okres dziesięciolecia Boże błogosław Drogiemu Solenizantowi

W SPO M N IE N IA  G W IA Ź D Z IST E J NOCY
24 g rudn ia  tak  drogi każdem u sercu — dzień w igilijny. Od ran a  atmosfera 

w ybitnie wiąteczna, poniew aż wielu chłopców  w yjechało na św ięta do krew nych 
jednak  lukę tę zapełniali przybyw ający z daleka starzy nasi związkowcy, k tórzj 
z radością  spędzali św ięta w  mui ach, k tóre ich wychowały. ((Słoneczna zgraja», bc 
tak  nazw ał Związek urzędow o chłopaków  z Koła Młodych otrzym ała od Ojca P re ­
zesa w ielką i n iebylejaką m isję choinkową. Zawsze kizykliw i, dzisiaj w  skupieniu 
i z pietyzm em  stro ją  wysoką choinę cukierkam i i świecidełkam i, które skrzętnie 
przygotow ały zawsze troskliw e Panie' ze Szwalni. Ale ozdoby choinkowe wykonane 
artystycznie przez Br. Brzegowego były przez wszystkich w prost podziw ane. Br 
Brzegowy w ykonał rów nież piękną szopkę do kaplicy, w której spoczęło Boże 
Dziecię.

Kiedy ziemię okrył m rok nocy i pierw sza gwiazdy ukazały się na sklepieniu 
nieba, szara b rać zw iązkow a zasiadła do w igilijnego stołu. W uiiejednem oku za- 
perlila  się sreb rna łza i niejedna myśl pobiegł i choć na m om ent do daw nych, mi 
nionych łat. Rzewna i najcudow niejsza chw ila łam ania się opłatkiem  z Ojcem P re ­
zesa n  Ks. Kuznowiczem, gośćmii i kolegami. A potem  to się bractw o tak rozśpie­
wało, że nie wiedzieliśm y kiedy ta d »  m asła godzina przyszła. O północy w p^ze 
pełnionej po brzegi kaplicy odpraw ił Ks. P rezes «P ast(rk(» , podczas Której śpie­
waliśm y pickne pastorały. Przez cały okres świąt :ala klubowa w ypełniona była 
ndodzieżn. Która w cieniu bogatej choinki spędzała błogo i w miłym nastro ju  w'oiny 
czas od zajęć.

NA ŚLUBNYM K O BIERCU
W drug i dzień św iąt Bożego N aiodzenia w przytulnym  kościółku św. M arka 

o godzinie 12-tej w południe odbył się ślub najm łodsze] siostry naszego sym patycz­
nego i kochanego przez w szystkich Jasia Zi°lińskiego — p. M arji Zielińskiej z p. Mgr. 
p raw  Józelem  Rzebikiem. Uroczysta chwila, ze zrozum iałych przyczyn zgrom a­
dziła dokoła o łtarza w ielu związkowców, a przedew szystkiem  m olowych aktorów  
naszej sceny, wnaz z zarządem  T eatru  na czele, którzy swej milej aktorce, cieszą­
cej się niem ałą sym patją u publiczności, przybyli złożyć gruLulacje.

Uroczystosę; ślubną uśw ietnili swym udziałem  Gliór «Lutnia» pod Lat. W P.
W. Geigera oraz o rk iestra  związków pod kier. K apelm istrza p. L. M ichniew­
skiego. Koło teatralne jako podarek  ślubny ofiarow ało swej człon! ini piękny obraz 
z dedykacją: ((Niestrudzone, pracow niczce w radosnym  dniu ślubu, z gorącemi 
życzeniam i wiecznie trw ałego  szczęścia, ten skrom ny upom inek składa zespół teatru  
Zw. Młodzieży Przem . i Ręk.».

U PRO G U  N O W EG O  OKRESU
Uroczysty dzień Nowego Roku starym  zwyczajem  zgrom adził w gm achu 

Związku przedstaw icieli Rady Naczelnej, Zarządu 1 Glóv nego, P rezydjum  oraz Se- 
k re ta rja tu , którzy przybyli złożyć swem u kochanem u SzeKwi Ks. Prezesow i M. J. 
Kuznowiczowi T. J. życzenia noworoczne.

Im ieniem  zebranych przem ów ił Gen. Sekr. p. Dalewski Tadeusz, zycząc Ks. 
P rezesow i przedew szystkiem  jaknajdluższego życia, zdrow ia; oraz czerstw ych sił 
do pracy dla dobra skupionej w Zw-iązku młodzieży rzem ieślniczej, a przez to dla
dobra W ielkiego N arodu  Chrobrych i Kościuszków. Ojciec Prezes, dziękując se r­
decznie za życzenia, wzywał zebranych by nadal z takiem  sam em  poświęceniem  
prow adzili Jego dzieło dla pożytku tej masy młodzieży bezdomnej, gdyż — koń. 
czył Ojciec P rezes — potęga polskiego P aństw a musi się oprzeć przedew szystkiem  
na salnie zorganizow anem  m ieszczaństw ie kaiolickiem .
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M IL I GOŚCIE W  ZW IĄ ZK U
W  pierw szych dniach stycznia Związek nasz gościł w swoich muraich miłych 

naszem u sercu Gości Członka N uncjatury  w arszaw skiej Ks. M onsignora Pucciniego, 
P ra ła ta  Jego św iątobliw ości Papieża P iu ra  XI, o raz Ks. P ra ła ta  Toporskiego, k tó ­
rzy  z podziw em  wielkim  śledzili przebieg i rozw ój p rac  naszej organizacji. Goście 
wzięli rów nież udział w  skrom nym  «Opłatku», jak i się odbył w  święto T rzech 
Króli w Związku dla młodzieży przychodzącej z m iasta. W szystkim  tym  szlachet­
nym O fiarodawcom , k tórzy przyczynili się d a ram i do urządzenia tej rodzinnej u ro ­
czystości dla biednej naszej młodzieży, często bezdom nej i opuszczonej, pozbaw io­
nej od lat w ielu ciepła gniazda rodzinnego, a naw et dobrego słowa, Związek 
z Ojcem Prezesem  na czele, k tóry  za cel sobie w ytknął zastąpić tym  opuszczonym 
chłopcom  dom rodzinny, składa serdeczne «Bóg zapłać)).

P. por. B. M oraw iecki. w e te ran  p o w sta n ia  63 ro k u  
w gronie  Zw iązkow ców .

ROCZNICA PO W ST A N IA  63-GO ROKU
72 la t m inęło w styczniu b. r., jak  naród  nasz, nic mogąc pogodzić się z nie­

wolą, pochw ycił za broń i rozpoczął tragiczny bój o niepodległość. Pow stanie stycz­
niowe upadło, bo upaść musiało, ścieląc k ra j cały mogiłam i najlepszych sw ych sy­
nów, ale było ono tem  groźnem  «Memento» dla ówczesnej E uropy, że Polacy n i­
gdy me zgodzą się na niewolę, i dopóki choć jodno serce polskie bić będzie w  piersi, 
w alczyć będą o swe praw a.

Podobnie jak  w  całym kraju , tak  i m łodzież naszego Związku, chcąc dać w y­
raz  swej wdzięczności i miłości dla bohaterów  63 roku, urządziła w  ostatn ią n ie­
dzielę stycznia pod pro tek to ra tem  Ks. P rezesa M. J. Kuznowicza skrom ny W ieczo­
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rek  M uzyczno-W okalny, pośw ięcony pam iątce pow stania styczniowego w dziś już 
niepouleęłej Ojczyźnie.

Uroczystość tę zaszczycił sw ą obecnością uczestnik pow stania 63-go roku 
p. por. B. M o r  a w i e c k i, k tórem u młodzież nasza u rząd riia  serdeczną owację

Na uroczystość złożyło się rzew ne przem ów ienie Ojca P rezesa Ks M. Kuzno- 
wicza, dek lam acja kol. M. Makosia, podniosły re fe ra t kol. Z. Kozakiewicza, cna; 
szereg u tw orów  w ykonanych przez O rkiestrę Związku. Po uroczystości nastąpiłc 
w spólne zdjęcie fotograficzne które pow yżej podajem y.

* OPŁATEK* SO B A L IC JI M IESZCZAŃSKIEJ
W dniu 6-go styczria b. r. po Mszy i wspólnej K om unj' św., odpraw ione, 

w kaplicy Związku, odbył się skrom niutki (Opłat sks Sodalicji Mieszczańskiej. Uro 
•czystość ta  zgrom adziła u stołu liczne grono Sodalisów. Staropolskim  zwyczaje.r 
łam iąc się opłatkiem , życzyli sonie do&iego roku. N astępnie przem ów ił P re fe k  
Sodalicji p. Jan  W ilczyński, sk ładając p rode , ale tchnące szczerością życzenia Ks 
P rezesow i Kuznowiczowi, kochanej rzeszy Sodalisów, skupionej w Ąrmji Sług 
M arji, przedew szystkiem  zaś D rogiem u Solenizantowi p. K asprow i Bińczyckiemu, 
długoletniem u zw iązkow cowi z okazji Jego Im ienin, podkreśla jąc piękne rysy oby 
w ałelskie Solenizanta. Obecni, łącząc się i  życzeniami P refekta, zaśpu w ali potężny 
«W iwat», o raz szereg kolend. Ks. Prezes w dłuższem przem ów ieniu dziękując za 
tę garść życzeń i sk ładając je  naw zajem  Sr „alisom, w yraził swą radość, jak ą  na- 
pai ra Jego serce piękny rozw ój Sodalicji M ieszczański :j, k tórej szeregi raz pc raz  
się zw iększają. Jednego p ragnę  — zaznaczył w  swem  koricowem przem ów ieniu Ks. 
Prees — aby całe m ieszczaństwo polskie katolickie, skupione w szeregach Sodalicji 
i oparte  o niewzruszone p raw a  Boże, przyczyniło się do odrodzenia społeczeń­
stw a w si i m iast polskich w duchu katolickim , a zatem nastąp i i odrodzenie m a 
lerjalne.

B U R S A

Zastąpić dom  rodzinny szerokiej rzeszy bezdom nej młodzieży rzem ieślniczej, 
otoczyć ją  troskliw ą opieką duchow ą i miaterjalną, zapew nić jej norm alny rozw ój 
fachowy i intelektualny, w yrobić wreszcie społecznie na przyszłych pełnow arto ­
ściowych obywateli Państw a, to główny i ważny cel, jak i spełnia dzisiaj w życiu 
Związku — Bursa.

Żyjemy w czasach ciężkich, przejściow ych, gdzie selki i tysiące ludzi tu ła się 
bez pracy, w widmie jeszcze straszniejszego ju tra . O fiarność społeczeństwa zubo­
żałego i w yczerpanego m aterja ln ie  długim  kryzysem  zm alała w ostatnich czasach 
bardzo, a ona przecież była głów ną podstaw ą utrzym ania tejże.

D latego Z arząd Bursy, znajdu jący  sie w ciężkiem położeniu m atcrja lnem , posta­
wił sobie za pierwszy cel utrzym ać rów nowagę w swym budżecie. W ysiłek nie poszedł 
na m arne, gdyż nielylko, że nie zm niejszono w ostatn ich  czasach akcji pomocy m ale- 
r ja ln e j dla młodzieży, lecz przeciw nie, pow iększono ją  i to  o duży procent. I  tak , we 
dług spraw ozdania finansow ego Zarządu za miesiące: wrzesień, październik , listopad 
i grudzień 1934 r. B ursa zdziałała bardzo  w iele dla dobra swych wychowanków', pczo 
sta jących pod je j opieką, oraz m łodzieży rzem ieślniczej, k tó ra  w szczególność? po trze­
bu je  w dzisiejszych ciężkich dla rzem iosła czasach pomocy m aterja lnej. W  okresie tych 
czterech m iesięcy w ydano bezpłatn ie 1303 porcyj śn iadań, 1935 porcy j obiadów  i 1200 
kołacyj. Noclegów w tym okresie udzielono bezpłatnie 2735 dla chłopców m ieszaają 
cycu w B ursie, ja k  rów nież i dla młodzieży bezrobotnej, będącej w podróży za znale 
zicnicm pracy. Ze zniżek w opłacie za u trzym anie i m ieszkanie w tym  krótkim  okresie 
korzystało 58 chłopców. Liczba w ychowanków , pozostających pod opieką Bursy, wynosi 
obecnie 205. Jeśli do tego dodam y tę serdeczną troskę, jaką otoczono młodzież pod 
względem m oralnym , etycznym , in telektualnym  i zdrow otnym  przedew szystkiem , oraz 
le w szystkie in terw encje u m ajstrów  w spraw ach  tyczących się dobra wychowanków ,
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oraz w yw iady szkolne o postępach w nauce, o k tóre dba gorliw y i oddany całą 
duszą młodzieży Ks. Gen. P refek t W iktor Macko T. J., dzielący z nią jej radość 
i sm utki, to n ap raw d ę mimo ciężkich w arunków  m aterja lnych  przyznać się miusii,. 
że Zarząd B ursy spełnia godnie swe zadanie wobec społeczeństwa i Państw a.

T ak  spędza  w olny czas od za jęć  n asza  «Słoneczna Z grajao.

Z KARTY ŻA ŁO BNEJ
We środę dnia 19-go grudnia 1934 r. w kaplicy związkowej zostało o d p ra ­

w ione Nabożeństwo Żałobne za duszę ś. p. Józefa Sosnowskiego, wybitnego artysty  
T eatru  Miejskiego w Krakow ie, człowieka szlachetnego serca i pełnego cnót oby­
watelskich.

Związek nasz szczególnie czci pam ięć Zmarłego, gdyż stracił w Nim swego 
serdecznego P rzyjaciela. W Nabożeńskie, które celebrow ał Ks. P rezes Kuznowicz, 
wzięli udział artyści T eatru  im. Juljusza Słowackiego, przyjaciele i znajom i Z m ar­
łego, oraz młodzież Związku.

Cześć Jego pamięci!

KURS PR Z E W O D N IK Ó W  MUZEUM N A ROD OW EGO  W  K R A K O W IE
Dzięki staran iom  Kustosza Muzeum N arodow ego w K rakow ie p. Dra 

Kazim ierza Buczkowskiego, został urządzony dla zw iązkowców tygodniow y kurs 
przew odników , na który Zarząd Związku w ydelegował 12-tu kandydatów . K urs m iał 
za zadanie wyszkolenie zdolnych jednostek, któreby sam e zapoznane dokładnie z bez- 
cennem i dziełam i zbiorów Muzeum N arodow ego, mogły następnie przew odniczyć 
wycieczkom, które po bajecznie taniej cenie będą mogły zwiedzać w spaniały do­
robek wiekowej naszej i w ielkiej kultury narodow ej.

N iew ątpliw ie, że organizator kursu  p. Kustosz Dr. K. Buczkowski, jakoteż 
i Ci wszyscy Panow ie, k tórzy w spółdziałali swą pracą w zrealizow aniu tej p ięk ­
nej myśli, zapisali się chlubnie w sercach młodzieży naszego Związku.
■ i i i i i m i m iH i i i i i i i i i i i iH i i i i i i i i i i i i i i m m i i t i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i ł i i i i i i i i i m i i i M i i m i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i m t i i m i i i i i t i i i i n i i i i t i i i i i i i i i i i i

T ro sk a  o dobro  m ło d zie ży  rze m ie ś ln ic ze j  — to p ie rw s z y  
i  w ie lk i obow iązek  wobec B o g a  i  P a ń s tw a .
l l l l l l l l im illl l l l l l l l l l l lH I II I M II I II II II II II II II II II II II II II II II II IM IlI t ll l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l lM III II II II II II II IIH III H II II II II II II II I lin il l l l l l l l l l l l l l l l l l lM I .
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W IW A T  «GW ARD J A»
Cała p raca  Związku i na szeroką skalę prow adzona, została rozłożona na 

poszczególne sekcje, k tó re  pod opieką przew odniczących w ypełniają ją  w swoim  
zakresie N ikt chyba ni( zaprzeczy, że jedną z najlepiej funkcjonujących Sekcyj 
jest «Gwardja», a przecież nie bylejakie ma do spełnienia zadanie, by utrzym ać 
w zorow y porządek  w gm achu podczas w szystkich prac, zebrań i uroczystości zw iąz­
kowych, tak  licznie urządzanych  prze rok  cały u nas, a zwłaszcza podczas p rzed ­
staw ień w ieczornych. T rzeba nap raw dę w iele pośw ięcenia i trudu  by ważne za­
danie spełnić. Dzielni G w ardziści z Kpt. M arjanem  Kolasą na czele przyznać trzeba 
doskonale w yw :ązują się ze swoich obowiązków.

Jeśli dzisiaj zostali w yróżnieni, to n iechaj fakt ten stanie się zachętą dla 
dla innych sekcyj do tego szlachetnego wyścigu pracy, k tóry  w re na tereiii£;Zv:iązku

W iwat 'YG w  a r  d j a» !

SEKCJA ŚPIEW A C K A

Dnia 23. I. b. r. w obecności Ojca Prezesa, W ielkiego M iłośrika "uzyki i śpie­
wu, oraz K ierow nika Ii-go  działu odbyło się zebranie Zarządu Chó"u Związkowego 
Na w spom nianem  wyżej posiedzeniu w ybrano nowego przewodniczącego w osobie 
kol. A lfreda M ullera, absolw enta konserw atorjum  lwowskiego, a dotyeuezasowege 
dyrygenta tego chóru, k tó ry  tę godność przyjął. Na temże posiedź inni rów nież na 
wniosek now ow ybranego przewodniczącego przyłączono Kolo Młodych do sekcj 
śpiewaczej, tw orząc na w zór Chóru <(<pecyljańskiego» zespół (t. zn. chłopięcy i mę 
ski). Obecnie jak  i daw niej odbyw ają się próby Chóru we środę i sobotę każdegc 
tygodnia.

KTTRSA JĘZY K Ó W  ORCYCH
W ydział Il-g i K ultury i Oświaty, chcąc dać możność szerokim  rzeszom  związ- 

kuw ców  łatw ego nauczenia się obcego języka, tak potrzebnego dzisiaj dla ludz= 
rękodzieła, zorganizow ał w ieczorny kurs języka niemieckiego. Kurs fen, trw a ją c j 
już czw arty  miesiąc, liczy 15-lu kandydatów , k tórzy z w ielką przyjem nością spę­
dzają w ieczór, na m iłych lekcjach, zaznajam iając się z obcym językiem.

K ierow nik w spom nianego działu kol. W łodzim ierz ZielińsKi, zachęcony do­
brem ! wynikam i, jakie daje kurs języka niemieckiego, zorganizow ał w bieżącym 
miesiącu now y kurs języka francuskiego, k tóry  prow adzić będzie P refekt Burfy 
p. S tanisław  Szewczyk.

N iew ątpliw ie w ierzyć trzeba, że kurs ten rów nież spełni w całej pełni w y­
tknięte p rzez instruk to rów  zadanie.

B IB L IO T E K A  BELETRYSTYCZNA
W  styczniu b. r . odbyło się Zebr m ie Zarządu Bibljoteki Beletrystycznej, na 

którem przew odnic^ąc^ p rzedstaw ił działalność Zarządu od ostatniego zebrania, 
t. j. ud dnia 12. XII. 1934 r. Spraw ozd inie wykazało, że księgozbiór pow iększa sie 
stale, choć nieznacznie. Czytelnicy w  liczbie 114-tu wykazali" w miesiącu sp raw oz­
dawczym  reko rdow ą liczbę przeczyta-nyen książek, bo p raw ie  800 łomów. Jest to 
pocieszający objaw, tem bsrdziej, że liczba członków stale w zrasta, a w  osta tm ir 
miesiącu dzięki p rzeprow adzonej przez Zarząd propagandzie powiększyło sie grorc 
czytelników o 30-tu

Życzeniem Zarządu jest, aby rów nom iern ie z liczbą czytelników w zrastałf 
i ilość nowych książek. Tylko, że dochód ze znikom ych w kładek uniemożliwia r e a ­
lizację tej p ięknej myśli!

D latego Zarząd B ibljoteki postanow ił udać się z gorącym  apelem  do P . T. Czytel­
ników  naszego organu i D obroczyńców  Związku o onarow an ie  naszej B ibljotece Yzę 
sto bezużytecznie leżących po kątach  i koszach książek. P rzyjm iem y w szystko, co przed 
staw i ja k i lolw iek w artość dla naszej m łodzieży! O fiarodaw cy zaś zapisi t się bezsprzecz 
nie głęboko w sercach m łodzieży 1 spełnią sw ój obyw atelski obowiązek.

Zgłoszenia należy kierow ać do S ekrc tarja tu  Związku K raków, ul. Skarbow a 12 
Teł. 125— 98.
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B IB L JO T EK A  ZA W O D O W a

Dzięki sta ran iom  kol. J. Skorupki i J. G aw rona została obecnie dop row a­
dzona do porządku  i w krótce zostania uruchom ioną Bibljoteka zawodowa, będąca 
ostatnio V, w telkiem  zaniedhaniu. Bibljoteka w spom niana nie posiada jednak now ­
szych dziel zawodowych, gdyż znikąd nie czerpie żadnego dochodu, a Związek 
sam  znajdu je  się dzisiaj w dość ciężkiem po'ożeniu m aterjalnem , aby mógł ja 
wspomóc większą sumą.

D latego Z arząd Bibl. Zawód., w ierząc w szlachetną ofiarność swych Przyjaciół 
i Dobroczyńców , uprasza o nadsyłanie pod adresem  Związku dzieł i czasopism  z dzie­
dziny fachow ej, k tó re  p rz j czynią się w w ielkiej m ierze do podniesienia wiedzy zaw o­
dowej naszej młodzieży.

Z ŻYCIA A BSTY N EN TÓ W

16 grudi, 1934 r. Ko‘o Abstynentów, które w ostatnich czasach tak się św iet­
nie rozw ija, obchodziło srebrny Jut lieusz swego istnienia.

Nic też dziwnego że Zarząd Koła dołożył wiele starań , by uroczystości zwia- 
. ;  n< z 25-Ieciem w ypadły jaknajokazałej. Rano tegoż dnia przy  udziale lmznej de­
legacji młodzieży szkolnej ze sztandaram i, odpraw ione zostało Nanożem wc prze 
Ks. Kuznowicza, założyciela tego Koła na terenie Związku, który od lta~za w  
głosił piękne, okolicznościowe kazanie. Do południa Zarząd Koła przyjm ow ał gra- 
tulacje, jak ie nadsyłali z różnych części Polski działacze spod błękitnego sztan­
daru  trzeźwości, oraz różne organizacje abstynenckie.

S°d^inach popołudniow ych, w w łasnej sali teatralnej odbyła sie Uroczysta 
Akadem ]a dla uczczenia zasług Koła Abstynentów, które, jak  w skazuje jego piękna 
m storja , odegrało w ielką rolę w śród młodego społeczeństwa młodzieży, chroniąc 
je przed naj większym w rogiem  — alkoholem.

Tę podniosłą uroczystość zakończyły pujjUezne przyrzeczenia now ych człon­
ków, k tórzy zobowiązali sie na przpciąg szeregu lat. a w ielu i na całe życie w strzy­
m ać sae od używ ania alkoholu. W ieczorem  T eatr Związku w ystaw ił sztukę absty 
nencką p. T. Dylewskiego p. t. «Leka,rstwo na wszystko)).

T O W A B Z Y ST W O  EUCHARYSTYCZNE

Dnia 8. II. b r. dbyło się ogolno organizacyjne Zebranie Członków T-wa 
,t . narystyeznego, którem u przew odniczył Ks. P rezes M. J. Kuznowicz T J Po 

słowie yyslępuert] Ks. P rezesa, oraz , ogadance na tem at uZrmc/.enie E ucharystii 
w  zyciu>>. wygłoszone] przez kol. Z. Kozakiewicza, nastąpiło  zatw ierdzenie no-wo- 
w ybranego Z n  zadu w osobach kol. P rzew . E. Mamica, Żastepm- kol Alfred Miil-
!e koi lfvrerZH ■ B' Hol,c F r - Ciekalski, B ibljotekarze: kol. J. Gwóźdź
h r z n i /  T  ę 1Cr' Blu ra  propagandy: kok St. Szramol, i Z astęp® : kol. 1. Do­
brzański i  K o l. Szczepan Świder, spraw y org. pow ierzono kol. Kozakiewiczowi

K O M U N I K U J E  M Y, 

że dnie 21-go m arca  b. r. o godz. 11-tej p rzed p o łu d n iem  

odbędzie  się w C zytelni Z w iązku p rzy  ul. S karbow ej L. 2.

WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW ZWIĄZKU
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D W A  ZW Y C IĘSTW A

Ubiegły sezon, jak  w ykazuje ostatnie spraw ozdanie, zapisał się bardzo ładnh 
w h is to rji Klubu Szachistów. Uzyskane przez zespól naszych szachistów  piąte m iej­
sce w m istrzostw ach drużynow ych K rakow a, rem is w sim ultancie z jednym  z n a j­
lepszych graczy św iata szachowego p. Spdelmanem, o iaz  p ierw sze miejsce uzy 
skane przez naszych zawodników w w ielkim  ((Turnieju Szachowym)), urządzonym  
w obecnym sezonie o p iękny i cenny p u h a r przejściowy, ofiarow any przez Serdecz­
nego P rzy jaciela Związku Ksawerego l ir .  Milieskiego, honorow ego P rezesa Komi­
tetu Redakcyjnego, są dostatecznym  dow odem  wyti walej pracy  tej sym patycznej 
Sekcji. To też Zarząd Sekcji Szachistów  z Przew . kol. J. Skorupką, oraz n iestru  
dzonym  skarbnikiem  St. Polusem, który od początku w iern ie trw a  na posterunku, 
poczuw a sie io  obowiązku na mm miejscu serdecznie podziękow ać swem u P ro ­
tektorow i JW Panu K saw erem u Hr. Milieskiemu za bezinteresow ną opiekę, przede- 
w szystkiem  zaś za ofiarow anie cennej nagrody, o k tó rą  p^zez szereg lat m^zyć się 
będą rozgryw ki, zapew niając równocześnie szlachetnego F undato ra , ze członkowie 
Klubu Sz ichistów  dołożą wszelkich starań , by cenny ten d a r  pozostał na zawsze 
w łasnością Klubu.

W tym sam ym  czasie zakończony został m istrzow ski mecz tenisu stołowego 
chlubnem  zwycięstwem  naszych zawodników, co św iadczy o wielkim rozw oju ży­
cia sportow ego na terenie Związku.

P ierw sze miejsce zajął wi m istrzostw ie kol. Bas Czesław, o trzym ując jako nagrodę 
męski zegarek na rękę. o fiarow any przez JW P an ią  B ronisław ę Ślusarczykow ą 
D ruga nagroda przypadło w postaci wiecznego pióra kol. Szalajowi W ladysla 
wowi. Trzecie miejsce zdobył kol. Brożek Andrzej izw arte  zaś miejsce przypadłe 
w udziale kol. Ślusarczykowi Antoniemu, piąte miejsce uzyskał kol. Jerzy T w ar­
dowski.

JW ielm ożnej Pani Ślusarczykowej za piękny podarek Sekcja ((Ping-Pongun 
składa «Bóg zapłać)).

N ieo tyn kow an e o d  7 la t m u ry  Gmachu Z w iązko­
w ego niszczeją p o  k a żd e j n iem al w ilgoc i i  deszczu. 

Czas n a jw y ższy  ra tow ać dzie ło  o lb rzym ie j m iłości 
serc  ludzkich . 

K oszta  o tynkow ania  w yniosą około

Z b io ro w ym  w ysiłk iem  d źw ig n ijm y  sw em i ram iony  
tru d  n o w y  — a dzieła  dokonam y. 

N iechaj nikogo nie braknie p r z y  tw orzen iu  w ie l­
kiego dzieła  m iłości społecznej.

Red. odpow. St. Haczkiewicz. Druk W. L. Anczyca i Spółki w Krakowie. Wyd. Zw. Ml. Przem i Rąk.


